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Wilson przekreśla sto lat germanizacji. 


Berlin. Pod nagłówkiem „Wilson a Polu 
y“ podaje berlińska „Kreuz-Zeitung* w nu- 
merze 5:34, doniesienie telegraficzne, dato- 
wane z Warszawy 18. bm.: 

„4 Waszyngtonu donoszą. że prezydent 
Wilson przyjął członka polskiego komitetu 


narodowego. Paderewskiego na konferencyi, i 
trwającej przeszło godzinę. i pokazywał mu | 
nową mapę z obszarami polskimi, mającymi | 
' germanizacyą polskich dzielnic. 


byc oddzielonymi vd Prus i od Austryi. 
Wilson zaznaczał przytem, że dla niego 


Rządy, narodowe 


Wiedeń. B. kor. Komisya wykonaweza 
niemiecko-uustryackiej rady narodowej oO 
mawiała na wczorajszem posiedzeniu spra 
wę utworzenia rządu niemiecko-austryackie 
go i objęcia zarządu niemieckiej Austryi. 
Komisya uchwaliła: 

Ahy sprowadzić najszybtiej po 
k ój. uniknąć wojny domowej między naro- 
dalńi i zapewnić wyżywienie, należy 
ładzę rządową nar.od.o.nr. 
Nomisyu poleca prezydyum wdrożenie na- 
tychmiast rokowan z rządem austryackim 
i innymi narodami w państwie, szczególnia 

4 (zechami i południowymi Słowianami. 
przyczem mają być im uczynione następu- 
jące propozycye: 

Administracya poszczególnych obszarów 


dać w 


miarodajnemi były liczby historyczne. Rząd 
niemiecki, zdaniem Wilsona,  przedsiębruł 
wszystko, aby obszary polskie zniemczyć, 
wydawał miliardy na komisye kolonizacy i- 


|ne, wywłaszczał polskĄ własność, ustana- 


wiał ezysto niemieckich urzędników i wy- 
pierał Polaków. Taka statystyka nie może 
rozstrzygać: Miarodawczym będzie stosunek 
liczebny ludności, jaki istniał przed sztuczną 


obejmą władzę. 


narodowych poszezególnych narodów, która 


'ma ułożyć i kierować przekazaniem admi- 


. nistracyi poszczególnym 


"rodom i zarzą- 


"dzać sprawami rzeczy wiście.współnemi, 


od. 


"jszykowych będzie oddana komigyom wy- ` 


konawczym poszczególnych narodów. 


Zawieszęnie Droni ma być zawarte przez 
wspólną delegacyę. Rokowania pokojowe 
mają natomiast być prowadzone samodziel- 
nie przez poszczególne narody. 

tych rokowaniach zda prezydyum 
sprawę komisyl i zgromadzeniu narodowenntt, 
którc poweźmie ostateczne rozstrzygnięcie. 
Komisya wykonawcza ma wypracować pro- 
jekt noty do Wilsona w sprawie zawieszenia 
broni i pokoju. Nota będzie przedłożoną 
zgromadzeniu narodowemu do uchwalenia 
dnia 30 bm. Dalej ma komisya wykonawcza 
ustalić tekst noty jaka ma być wystosowaną, 
do Niemiec i krajów neuwalnych z zawia- 


Y 


| domieniem o ukonstytuowaniu się niemie- 
Utworzoną będzie wspólna delegacya rad'cko-austryackiego państwa. 


Przebieg zajsć w Rijece. 


Wiedeń. B. kor. Na posiedzeniu komisyi 
wojskowej delegacyi austryackiej minista: 
wojny 5tóger-steiner na zapytanie 
posłów południowo-słowiańskich w sprawie 
zajst w Rjece, oświadczył co następuje: 

buiu 28. października, wedle wyniku do- 
tyenczasowych dochodzen, pociągnęli de- 
imonstranci z Susak do Kjeki. Frzełamali 
oni kordon graniczny policyjny, ustawiony 
koło mostu w Susak i wdarii się do Rjeki, 
gdzie przybyli najpierw przed budynek s% 
dowy. uwołnili aresztantow i zawiesili na 
pudynku sądowym, jakoteż na budynku gu- 
bernatorstwa ekorągiew chorwacką. D> 
tycn demonstrantów przyłączyła się kom- 
pania miarszowa p. p. Nr 79. Dzięki zarzą 
dzeniom władz lokalnych o godz. 4-tej po 
południu spokój był już przywrócony. Wies 
czoreni ponowiły się denionstracye i przy- 
Iwały formę ostrzejszą. Kompania mar- 
3zówa p. p. Nr 79 zabarykadowała się w ko- 
szarach. Wedle nadeszłyeh właśnie wiad)- 
mosci kompania ta dziś o godzinie 6.30 rano 
z wiasnej woli usunęła chorągiew, wywie- 
szoną na koszarach i poddała się. Chwilowo 
panuje spokój i porządek. Ban chorwacki i 
południowo-słowiańska rada narodowa wy- 
uała odezwę, wzywającą ludność do spoko- 
Ju i utrzymania porządku. Ludność usłu- 
chała tego wezwania i w danej chwili za- 
równo w Zagrzebiu, jak i w całym kraju 
panuje spokój. 

Pawód zajść. 

Wieden' Pisma węgierskie przynoszą 
szczegóły zajść, które spowodowały po- 
wstanie w Rjece. Zajścia zaczęły się na mo- 
scie, znajdującym się na drodze z Rjeki uo 
Susak. Oddział p. p. Nr 79, który rekrutujc 
się wyłącznie 4 Chorwatów, powracał tam- 
tędy z cwiezeń wojskowych. Zołnierze śpie- 
wali pieśni chorwackie i nieśli chorągiewki 
o barwach narodowych chorwackich. Wła 
dza, zawiadomiona o tem, zarządziła ode- 
branie żołnierzom tych odznak. Silny od- 
dział policyi pieszej i konnej zastąpił maui- 
festantom drogę przy moście i zażądał, aby 
porzucili sztandary narodowe chorwackie. 
żołnierze odmówili, a kiedy policyanci, wy 
łącznie W ęgrzy, chcieli im wyrwać chorą- 
gwie, zaczęli się energicznie bronić. 

Przyszło do krwawego starcia. 
Policyanci otrzymali pomoc. W kilka minut 
na miejsce starcia przybył batalion honwe- 
dów, stacyonowany w Rjece. Chorwaci co- 
fnęti się do koszar i wywiesili 


chorwacką. Węgrzy chcieli chorągiew t 
zerwać, przy czem przyszło do krwawej 
walki wewnątrz koszar. Kroaci otrzymywali 
wciąż posiłki, a ponieważ Węgrzy byli v 
mniejszości, zmuszeni zostali do odwrotu, 
W pomoc Kroatom przyszło także kilka. tv- 
sięcy osob cywilnych. 

Stan ranionego ciężko radcy Tóraka jest 
grożny. Wieczorem zrabowano wiels 
sklepów z żywnością. 


UPOWIADANIA NAOCZNYCH 
ŚWIADKÓW. 


Wiedeń. „Zeit“ podaje następujący Opio 
zajsć na podstawie opowiadan, przybyły su 
z kjeki podróżnych: 

W nocy i nad ranem przybyły oddzialy 
(Chorwatów pociągami pod wodzą oficerow. 
Opsadziły one koszary. Postępowanie ich 
wskazywało, że działają wediug z sóry ob- 
mystonego planu. Po obsadzeniu wszystkich 
publicznych budynków, wywieszono na nien 
sztandary narodowe chorwackie. Także dv 
stęp tło portu został zajęty. Po ubsadzeniu 
ulicy Deaka ruszyli chorwaccy żołnierze ku 
dworcowi kolejowemu i pozwoliły na odjazd 
tylko jednego pociągu z uciekinierami Wx- 
grami. Następnie wstrzymano wszelki ruca 
pocztowy i telegraliczny oraz przerwano po. 
iączenie z Węgrami. ttjeka przybrała wy 
giąd miasta chorwackiego. Wszy- 
stkie szyldy sklepowe niemieckie, węgiei- 
skie i włoskie usunięto, a zastąpiono 
chorwackimi. 

(Wiadomość ta stoi w sprzeczności z du- 
niesieniami pism węgierskich, które zupeł- 
nie inaczej zajścia oświetlają. Komu teraz 
wierzyć? — Przyp. Red.). 


PRZYWRÓCONO SPOKÓJ, 


Budapeszt. W południe nadeśziy wiado 
imóści 4 Rjeki stwierdzające, że w mieście 
panuje spokój. Przybyły oddziały wojsk wę 
gierskich i wyparły rewolucyonistów z mia- 
sta. (Gubernator Rjeki przebywa w swywy 
pałacu i kieruje zarządzeniami. Połączenie 
telefoniczne z Budapesztem przywrócono i 
gubernator złożył rządowi węgierskiemu do- 
kładne sprawozdanie o przebiegu zajść. 

W walkach z rewolucyonistami brał głó 
wanie udział węg. batalion piechoty nadbrze- 
żnej, który wyruszył z szesnastu karabinami 
maszynowymi, Włosi zachowywali się w 
czasie zajść zupełnie biernie.. Pociąg do Bu 
dapesztu wyruszył z opóźnieniem trzech guv- 


chorągiew ' dzin. 


Telefon Administracyi i Drukarni Nr. 3344, 
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Mowa austryacka propozycja pokojowa 


Wiedeń. W kolach dypltmatycznych o-i 
biega pagloska, że rząd  austro-węgierski | 
zwrócił się obecnie także z propozycyą za: 
warcia zawieszenia broni do rządu angiei- 
skiego i francuskiego, 


NARADY KOALICYI 
NAD ZAWIESZENIEM BRONI. | 


Berlin. „Berl. Tagbl donosi, że wedl: 
doniesienia gazety „lemps“ rozpoczęły się 
w Wórsułu narady nadwarunukamiza 
wieszenia broni. Warunki te mają 
być ustalone d o s 0.b.0.t.y. 

Berno. „Progress de Lyon" donosi, że w 
Londynie odbyła się ważna narada, w której 
uczestniczyli wojskowi i polityczni ` przed- 
stawiciele koalicyi. Należy się spodziewac 
w najbliższych dniach doniosiych wydarzeń 
jako następstwa tych obrad. 


Niemcy austr. przeciw Andrassy emu. 


Wiedeń. Kiedy nadeszła do parlamentu 
wiadomość o powołanit ir. Andrassy ego na 
ministra spraw zagranicznych, niemieccy po 
słowie energicznie oświadczyli się przeciw 
tej nominacyi. Stoją oni na stanowisku, że 
iuteresy niemieckie zastępować może tylko 
Niemiec austryacki. W obecnych warunkach 
zastępowanie interesów austwyackich przeć 
Węgra jest niemożliwe, 


Minister straszy wojną doniewą. 


Wiedeń. 13. kęr. W K -omisyi wojskowej d>- 
icgacyi austryatkiej minister wojny Stó- 
ger-steinew oświadczył, że monarchii, 
ufając w wysokie uczucia humanitarne Wil 
sona i w jego bezstronny zmysł sprawicdli- 
wości, stanęła ma stanowisku jego 23 pun- 
kitów. Monarchia „pragnie przekształcić si3 
wduchu piawiiaiwie demok rat, 
Gzy. 100 zagadn$eń pokojowych należy 
i trudne zadanie wycofania armii. 
Zadne stronnictwo, ani żaden naród nie mb- 
gą pragnąć, by powtórzyło się u nas to sa- 
ino, co się stało u naszego nieszczęśliweg » 
sgsiada na wschodzie. lI'onieważ utworzen'a 
się państw narodowych jest zagwarantowa- 
ne, nie może leżeć w zamiarze rządów naro- 
dowych, by budowę państwa oprzeć aa 
wojnie domowej i głodowej. Niebezpiecznem 
wydaje się ministrowi wołanie polityków o 
jak najrychlejszy powrót wojsk do ich kra- 
„ów, zanim nie stworzy się warunków po te- 
inu. Minister apeluje do delegatów, by wspo- 
mogli zarząd wojskowy w rozwiązaniu tego 
zadania przejścia z wojny do pokoju i żeby 
wpływali w tym duchu na swoich rodaków. 


lany Zjednoczone nie uznają dkiajny. 


Berlin. „Voss. Atg" donosi: Według „Ode- 
skich Nowosti* poseł ukraiński w rotii 
szułgin zwrócił się do rządu amerykańskie: 
go w sprawie przedstawiciela Ukrainy ha 
kongresie pokojowym, na co otrzymał od se 
kretarza stanu Lansinga odpowiedź, że Sta- 
ny Zjednoczone oczekują przedstawici»|- 
stwa. calej Rosyi, że jednak nie uznają sa 

motńzieinosci poszczególnych części Kosyi. 


Repieziianii narodów wowe Nodjiiji. 


Berlin. Pisma iutejsze donoszą: Albor 
Thomas b. minister amunicyi przedstawi 
prezesowi ministrow t iemenceuu zagranicz 
uych deleg:ftów komitetu porozumiewawcze 
go przedsrawicieli narodów: Polaków, 
Łotyszów, Esl.o0.ń.c.7.v.k.ó.w, Ormian 
i mieszkańców Gruzyi. Podpadała ogól 
ale nieohecność Ukrałńców i Litwinów. 
DAEA, ROWE ETU EE Mi EEE e i, TE T „OLE 


Gabinet polski i panstwa centralne, 


Żądanie bezzwłocznego zniesienia okupacyi. 
Wedle wiadomości, nadeszłych 4 Warsza 
wy, gabinet zjednoczonej Polski ma wysto- 
sowąac do rząciów okupacyjnych żądanie na: 
tychmiastowego opuszczenia obszarów nol- 
skich przez wojska państw centralnych. 

Noia, jaką rząd polski wystosuje, ma 
stwierdzić ną zasadzie prawa międzynaro: 
dowego bezfodstawność dalszej okupacji 


Nowy gabinet polski, 


Poniżej podajemy krótkie dane o człon- 
kach nowego gabinetu polskiego. 

Dr Józef Świeżyński, 

prezydent nowego gabinetu, urodzony w r. 
1868 w opatowskiem, ukończył gimnazyum 
w Radomiu, poczem wstąpił na wydział me 
dyczny: Praktykowzł jako lekarz dać | 
ale niebawem powrócił na ndó -nreZz3- 
sem Tow. rolniczego w Ra ow WwW 1936 


muje się. 
awniotwa. 


Í | 
i wszedł do pierwszej Dumy, a następnie oby: 
wą, pracą i krwią serdeczuą pokolen ściśle 


watelstwo gubemii radomskiej stale wybie- 
rało go posłem. Wchodził w skład Koła pol- 
skiego na terenie Dumy i był przez dłuższy 
czas jego sekretarzem. Bezpośrednio przed 
wybuchem wojny złożył mandat poselski. 

Jest członkiem Ceh. Tow. Rolu. 

W Radzie stanu, jako prezes Klubu mię- 
międzypartyjnego odgrywał wybituą rolę. 
Jest członkiem stronnictwa  dem.-narodo. 
wego. 

Dr Stanislaw Giąbiński. 
ininister spraw zewnętrz. Działalność pierw 
szego polskiego ministra spraw zBwnęuw 
uycn jest ogolnię Znana. laul. Wszechnicy 
iwowskiej, b. prezes Kola polskiego w Wie- 
dmu, diugolethi prezes strounictwa del. 
narodawegó w naszej dzielnicy, jest jod zą 
4 najwybiuniejszych postaci polityczny 
w całej Polsce. 

Zyginunt Chrzanowski 
minister spraw wewnętwznvch, urodził się A 
r. 1562 na Uodlagiu, 4 zawodu rolnik, nis 
naieży do zadnego stronnictwa polityczne- 
go. W r. 1UL5 wszedł do Koła międzypatyj 
nego, a w r. 1916 został jego prezesein. W 
kwietniu r. b. wybrano go na członka itaay 
stanu 4 dwu okręgów. 


Józef Piłsudski 
minister obrony krajowej. Dotychczas jest 
internowany w Magdeburgu. Obseny «zęu 
polski sozpoczął kroki w celu uwolnienie 
t'itsudskiego. 
Władysław Grabski 

iminusteł -rolnictwa, urodził się w r. 
Był posłem do I, li i 

ciem Warszawy przez Niemców wyjechał do 
itosyi, gdzie brat udział w pracach konusyi 
likwidacyjuej do spraw Królestwa Polskie- 
go w Fetorsburgu. Przed kilku tygodniami 
powrócii do Warszawy, zaimerzając poświę 
cić się pracy  społeczno-oby watelskiej. 
Wkrótce jednak został aresztowany, Os% 
dzony w więziemu, a następnie internowany, 
Jest sympatykiem Koła międzypartyjnego. 

Andrzej Wierzbicki 

minister handlu, z zawodu inżynier, jest pre- 
sosom ..świązku przemysłowców w War- 
szawie. Jest członkiom suonnietwa „N ieza- 


wisłości gospodarczej”. Był członkiem Kady 
Stanu z wyboru. 


Józel Wolczyński 
minister pracy i ochrony społecznej. Z za- 
wodu robotnik tkacki, założył związek kon- 
suunentów: „Rolan. Wywieziony przez Nienr 
ców do obozu jeńców cywilnych, przebywał 
tam 6 miesięcy. Jest członkiem „Zjednocze- 
nia narodowego“ 


1545. 
Ul ' Dumy. Frzed zaję- 


Wacław Paszkowski 
minister komunikacyi, ukończył instytut te- 
chnologiczny w Petersburgu w r. 104, w 
Ameryce „połnocnej przez dwa lata studyo 
wał, specyalizując się w kolejnictwie oraz 
budownictwie zelazito-betonow em. 


Antoni Minkiewicz 
uliister aprowizacyi. Jako iużynier górni- 
zy pracówał w Olkuszu. Był jednym 4 or- 
gamzatorów szeregi iustytucyi dobroczyn- 


„|5yed i ratowniezych, powołanych do życia 


w ciągu wojny. W pow. olkuskim wysunął 
się na czoło działalności społeczno-obvwa- 
wisziej i akeyi auprowizacyjuej. Był człon- 
siem iiady Stanu. Jest bezpartyjnym. 

Minisuowie: oswiaty — Antoni Ponikow- 
śni t svrawiedliwosci — Józef Higersberge1 
byli członkami poprzedniego gabinetu. 

4 


Wiec polski w Horodence. 
(Korespundencya „Głosu Narodu '), 

W Honodence odbył się w dniu 15 bm. 
w Sali „sokoła“ powiatowy wiec poiski pod 
przewodnictwem marsz. Tadeusza Cień- 
sKleg o, który wobec licznego audytoryum 
przedstawił obecną sytuacyę polityczną i we- 
zwał wszystkich lolaków, zamieszkujących 
powiat do zszeregowania się i utworzenia so- 
iidarnej, świadomej swych celów organiza- 
cyi narodowej. Po przemówieniu dra T. B o- 
sakowskiego, i po jednogłośnem ų- 
chwaleniu rezolucyi, znanych już czytelni- 
kom ze sprawozdań innych wieców w maju, 
wiec oświadczył: 

Uznajemy Komitet Narodowy w Paryżu 
za reprezentacyę Narodu Polskiego w pań- 
stwach koalicyi. 

Wzywamy posłów polskich z Galicyi i Ślą- 
ska. aby niezwłocznie zwołali Ogólne Zgro- 
madzenie Narodu we Lwowie dia uch walenia 
wskazań obowiązujących naszą dzielnicę. 

stwierdzamy, że cała UGalicya należąc ad 
600 lat do Polski i stanowiąc dotąd jedno- 


„Wydaje [za wiersz nonp. lnb jego miejsce] % 
4 układ tabelaryczej , 
Nadesłane (za wiersz nonp.) 


NuErolgei w j h ak: 2 ABE 
Kemiunikaty (po kronice) . . . . . s £UD 
K aS SONICA) Es o e ai a a 
te Paski poprzeczne . . . „ 10- 
Załączniki, prospekty itd. dla kin, 
miejscow, i <amięjsc. za 100) cgz. „ ®© 


awaj czuje się całą swą historyą, kultu- 


i uienozdzielnie z resztą ziemi polskich zwią- 
zamną—stwiendzamny dalej, że M y, Polacy, o- 
siadii tu i żyjący od wieków we wsthud- 
wiej azęść kraju czujemy się zawsze dzie- 
umi jednej Ujczyzny polskiej, domagamy się 
przylączenia całej nierozdzielnej Ualicyi do 
Pastwa Polskiego i żądania tego uiguy się 
mie wyrzekniemy, dopoki na tej ziemi roz- 
brzuuiewać będzie polska mowa i wznosić się 
będzie modiiiwa i pieśń polska w Świąty- 
niach uaszych do Boga! 

Pod wpływem ważności chwili uchwalono 
zaw iązać Towarzystwo Uiganicacyi Narudo- 
wej z zakuesem dziaiania na cały pow. poli- 
tyczny, poczen wszyscy zebrani wpisali się 
na jego całouków. Przewodniczącym tego 
Towarzystwa wybrano dra Tadeusza Bosa- 
kowskiego adwokata i burmistrza Horoden- 
ki, zastępcami pp. Jana Wielowieyskiago 
wiaściciela dóbr Olejowa Królewską i M32- 
ryana Lakosza an st. zarz. podat. z Horo- 
denki Wyluano również delegata powiatu 
na odbyć się mająty Zjazd organizacyi NnA- 
rodowych we Lwowie w osobie dr. Dra T, 
Uosakowskiego i zastępcę M. I'akosza. 


Na polską flotę handlową. 


Do kupiectwa polskiego. 

siłą społeczeństwa i warunkiem potęgi 
państwa jest jego rozwój ekonomiczny, któ- 
iego podwaliną na zdrowych podstawach 
oparty przemysł i handel. Nowopowstająca 
panstwo poiskie musi mieć liczną i silną 
Hew „haudlową. Dla zapoczątkowania jvj 
składa H0UU koron ua budowę tas 


atlantyckiego parowca handlowego itary. 


nosiłby nazwisko największego polity t.a 
Polski współczesnej, Romana Dmowskieg ». 

spodziewać się godzi, że całe kupiectwa 
polskie we własnym, dobrze zrozumiałym 
interesie poprze licznemi składkami budo- 
wę polskiej floty handlowej. 

Grzegorz Rybicki. 

Wraz z poprzedniemi sumami złożono więe 
dotychczas na cele polskiej floty handlowej 
1000 rokon. 


menmanna egen a PEP 
raków dnia 25 paźuziemiika. 

Krakow będąc twierdzą. byi bardzo dobrze 
zajwowiantiowany, świadczą o tem wielkie za- 
pasy, jakie posiadała wojskowość, które teraz 
wywieścć zamierza. Warod najrozniuitszych środ- 
ków zywawości przeznaczono do wywozu spety- 
„ły w ubecnymu czasie w pustaci 4U wagonów 
jyżu, 2 wagonów kawy i 16 wagonów pizedwo- 
Jennej. wyoornej heubaty I 80 wagonów maki 
jak niemniej wielkie zapasy cukru. 

Jax nam donvszą, gmina miasta Krakowa ma 
poczynić sarama aby zapasy te zostały w Kra- 
nowie, tan więcuj, że miasto posiada uzasadnio= 
w pod tem względem pretensye. 

Vodobnie nagramadzone w Sączu zapasy we- 
la, wynosząca około 300 wagonów, zmierzono 
wywieźć z kraju w czasie guy katastrofa wę- 


glowa daje się srodze odczuwać i nie daje na“ 


dzie: jakiejkołwiek poprawy sytuacyi. Spodzie- 
wać się należy, że namiestnictwo inteawencyą 
swą uchyli zamiary wywozu, tem więcej, że 
kraj nasz zniszczony przez wojnę i ogładzany 
przez centrale, pozostawiono obecnie samopo- 
mocy. « 

Katastrofe węglową podnieca wiadomość, że 
rząd centralny wiedeński wysłał okólnik do ko- 
palń śląskich, wstrzymujący wysyłke węgla do 
Galicyi. 


Z miasta. 


NABOŻEŃSTWO BŁAGALNE na intencya 
vdwrócenia chorób, zarazy i nieszczęść, odbę- 
dze się w niedziele dnia 27 b. i w koścjele 
0. O. Dominikanów. O godz: 5, 7 i R rano Od 
prawione będą Msze św., © na: 6 wotywa. © 
godz. 9 przy grobie św. Jacka, Patrona Polski 
celehrować będzie Książę Biskup Sapieha Mszą 
św. poczem odmówi wra” z ludem Litanię do 
W. W. Świętych. O godz. 10 È pół pontyfikalną 
sumę przed cudownym obrazem Matki Boskiej 
Różańcowej celebrować będzie Ks. Biskup. No- 
wak. . 

TYDZIEŃ K. B. K. Książęco Biskupi Komitet 
Pomocy dla ofiar wojny, zagrożony w swe 
istnieniu brakiem funduszów, postanowił po 
raz ostatni zaapelować do ofiarności spo- 
łeczeństwa i w tym celu ma zamiar ogłosić 
„kładki w całym kraju w pierwszym tygodniu 
grudnia bieżącego roku. K, B; K., pragnie w te 


sposób zehrać fundusze na to. hy założone pre, 


Bu. A. 


adim us a ar * tddkiam 


Ńr. 241. 


] 


siebie instyttheye ustalić i addać je, jako trwały moway bonów na częściowe pokrycie ceny ku- | ści, lecz także drobna szlachta. Ucie kają nawet |Sraż wojskową rozbrojono, pasy zrabowano, a 
„nabytek w zakresie pomocy społecznej, rządo- | pna mięsa. 


wi niepodlągłej Polski. 

OTWARCIE GRANICY. Z autentycznego źró- 
dia dowiadujemy się, że kordon na dawnej gra- 
nicy rosyjskiej został zwinięty. Paskarze jednak 
korzystając z tego, zaczynają na wielką skalę 
wywozić żywność z Królestwa via Oświęcim do 
Prus. Wobec tego obowiązkiem jest władz po- 
eostających w polskich rękach, między innemi 
starostw w Oświęcimiu i Chrzanowie nie do. 
puszczać do dalszego ogładzania Polski. Spo- 
dziewśfłny się też, że władze te spełnią obowią- 
zek obywatelski i uniemożliwia wywóz żywno- 
bci. 

W SPRAWIE PRZYGOTOWANIA KOMI- 
SYI LIKWIDACYJNEJ otrzymujemy od pos. 
Serwatowskiego. członka Zjednoczenia Naro- 
dowego. list, w którymi zaznacza, że we wczo- 
rajszych układach o komisyę tę nie uczestni- 
czył. Pos. Serwatuwski uzasadnia obszernie 
swój punkt widzenia w wywodach, które za- 
mieściny jutro. 

KATASTROFA MIESZKANIOWA A WOJ- 
SKOWOŚĆ. W dniu 14 b. m. odbyła się ankieta 
mieszkaniowa. na której między innemi uchwa- 
lono wniosek aby nie posyłamo do Krakowa dal- 
Rzych formacyj wojskowych. Tymezasem — jak 
się dowiadujemy — wskutek zarządzenia mini- 
sterstwa ASI w tych dniach, a najdalej do 30 
b. m. z Ñ. Sącza ma przybyć do Krakowa kom- 
pania uzupełnia jąca dla służby pomocniczej 10 
p. p. Faktyczny stan tej kompanii wynosi 5 ty- 
sięcy ludzi, oprócz oficerów i ich rodzin, oraz 
300 do 400 sił kancelaryjnych. W N. Sączu oso- 
by te i oficerowie mieszkali prywatnie, tutaj 
rzecz prosta, nie zamieszkają także w kosza- 
rach. Wobec zupełnego braku mieszkań w Kra- 
kowie i ogromnych trudności aprowizacyjnych, 
magistrat winien odnieść się do komendy woj- 
kkowej, aby kompania ta, która przebywała w 
N. Sączu przez dwa lata. nadał tam pozostała. 

NASZE ORGANA RZĄDOWE. Zboża, cukru, 
nafty, nawet soli zabrakło, jakby na kamendę 


nagle w całym kraju. Administracyę tymi arty- |, 


kułami sprawują Centrale obsadzone wyłącznie 
przez żydów, kontrolowane przez ministerya 
również w ten sam Sposób obsadzone. Aby przy- 
padkiem władze autonomiczne nie paraliżowały 
w czemkołwiek błogiej działalności tych orga- 
nów rządowych, obsadzono je również odpowie- 
dniemi osobistościami, Radę gminną w Radło- 
wie rozwiązano, a rządy powierzono drowi Ho- 
rowitzowi. adwokatowi z Krakowa, jako komi- 
sarzowi rządowemu, podczas kiedy naczelnik 
gminy powołany zastał do służby wojskowej. 
Rządy miasta. Dąbrowy pod Tarnowem spra- 
wuje adwakat dr. Rapaport, który przy otwar- 
ciu kawiarni teatralnej w Krakowie, jak stwier- 
dzają akta sądowe, publicznie zoytał wypolicz- 
kowany, a prócz tego jeszcze miał akt oskarże- 
nia o jakąś zbrodnię. Dr. Rapaport jako komi 
sarz rządowy w Dąbrowie zawarł spółko z dru-. 


gim cyonaryuszem aigui ena- 
schem Fischem. prasdter propinatorem. phe- 
| —%y51 Komis; onarem zbożowym na powiat d4- 


i 
. 


bromski. Spółka musi nie najgorsze robić inte- 
rera, Akoro p. Fisch w tym samym powiecie na- 
był majątek ziemski milionowej wartości. Ja- 
snem jest, że jeżeli komisyonerzy, którzy mają 
zboża dostarczać, robią urlronowe fortuny, to 
konsumenci muszą z głodu umierać i chodzić 
hem butów zwłaszcza, że za skórę znowu inni 
centraliści kupują majątki... 

0 POMOC DLA WETERANÓW Z R. 1863. 
Wydział Przytuliska weteranów z r. 1863/4 w 
Krakowie ogłasza: 

Z walk r. 1863/4 pozostała garść niedobitków. 
Kilkunastu starców niezdolnych do pracy, w 
wieku od lat 74 do 98, na ostatnie chwile ży- 
cia znalazło schronienie w „Przytulisku wete- 
ranów powstania z r. 1863/4" przy ulicy Bisku- 
piej |. 18. 

Nadchodzi zima. W Przytulisku brak żywno- 
Świ, opału i ciepłągo odzienia, przy braku fum 
duszów a straszliwej drożyżnie, zniewalają Wy- 
dział do szukania pomocy w publicznej zbiórce 
w dniu 27 października b. r. 

Rodacy! Wedle możności Waszej składajcie 
ofiary, aby ci, którzy za młodu walczyli, krew 
swoją przelewali i w katorgach cierpieli za 
Wolność Polski -— w późnej starości nie ginęli 
z słodu i zimma! 

NIEPRZYJMOWANIE BONÓW NA MIĘSO. 
Magistrat komunikuje: Ponieważ rząd nie na- 
desłał dotąd funduszów przeznaczonych na ak- 
wya bonową za miesiąc październik b. r., jatki 
miejskie od soboty dnia 26 b. m. nie beda przyj- 


| skiej. 


JERZY TURNAU. 


SĄSIEDZI. 


Opowieść ziemiańska. 
(Ciąg dalszy). 

Mówił głosem miękkim, proszącym. A w 
duszy Zosi się burzyło. Pomięszane uczucia 
kochania, litości, obrażonej dumy na samą 
myśl, jak ją tam przyjmą w vodzimie Stetana, 
pewnego rodzaju pogarda, która w niej od 
dawna wzbierała względem niego, iż był 
„zjrdaczem* i próżmiakiein. wszystko to rą- 
zem złożyło się na jakis dziwny wybuch zło- 
ści. 

— (o pan zawinł” — mówiła szybko i 
gniewnie. Pan nie zawinił. ale czem pan za- 
służył? Cóż pan pożytecznego robi? I ja mam 
mieć zaufanie do pana: Co wy wszyscy robi- 


cie? Macie majątki, nie potrzebujecie się o 


tie troszczyć. I mam wejść w ġo próźniacze 
życie? Ami mi się śni! Nie. nigdy! Do tego 
mnie pan nie nakłoni! Daremny trud... 
Marta wiedziała, że gdy Zosia wpadnie 
w rozdrażnienie. nie liczy sie ze słowami. 
Przerwała jej, mówiąc: 
— Ależ Zosiu! uspokój się! Co też ty 


=: 


mó- 
Skąd do tego przychodzisz, takie ka- 
prawić pamu Rzędziúskiemu? _ 


TARG KWIATOWY zamierać puczyna, prze- 
kwitają jesienaa kwiaty, rozpoczyna się sezon 
ostatni, dokwitających dalij i złecieni w najro- 
zmaitszych kołorach i odmianach, począwszy od 
ołbrzymów japońskich do naszych swojskich 
białych, któremi ozdabia się groby. Kobiety 
wiejskie znoszą resztki polnych kwiatów, bieli 
się od wiązanek mmianku. na którego tle wy- 
stępuje ciemny błękit bławatów i poważna zie- 
leń igliiwia sosen i świerków. 

Paskarstwo jednak i tutaj zagnieżdziło 
wszechwładnie, kwieciarki wykupują wszystko 
od ogrodników i kobiet wiejskich — za pączek 
róży żąda się dwie korony, niemniej także za 
gałązkę złocieni. Spostrzegliśmy ciekawy obra- 
zek targowy wczesnym rankiem. Zjawia się da- 
ma w karakułowem, długiem futrze, uszy jej 
zdobią butony. Przebiega ona wszerz i wzdłuż 
tańg, wykupuje pełne kosze kwiecia, i unosi je 
pod upiekę poblizkiego straganu. Tak tworzy 
się pasek. cena kwiecia rośnie momentalnie. 
Kwieciarki kupują karakuły i butony a prze 
kupki ze Szczepańskiągo kamienice w centrum 
miasta. Chciwość i bezwzględność w lupieniu 
skóry stwarza nowy stan posiadania w mie- 
ście. nowych ludzi, których wpływ na stosunki 
miejskie w przyszłości nie może być dodatnin. 

ZŁODZIEJE KOLEJOWI. Policya aresztowa- 
ła na dworcu trzech złodziei kolejowych, którzy 
proceder ten uprawiali na wielką skałę od dłu- 
qiego czasu w różnych miastach Królestwa. Są 
to elegancko ubrani żydzi: Mosiek Wisznia. 
Leib Prysudski i Chaim Wasserzug. Mieli oni 
mnóstwo legitymacyj I paszporty od komend 
wojskowych z Królestwa, które im umożliwiały 
podróże w celach złodziejskich. Kradli wszędzie: 
w wagonach: kolejowych, na dworcach i w mia- 
stach, a że interes im szedł dobrze, dowodzi 
znalezienie u nich znacznych sum pieniędzy ro- 
Brjskich i ukraińskich. 


Z Polski I ze świata, 


PIĘKNY PRZYKŁAD. W Głównym Urzędzie 
Zaciągu do Wojska Połskiego w Lublinie zacią- 
gnął się w szeregi Wojsk Polskich p. Antoni 
Jan Dębowski właściciel majątku Dzbenin: p. 
Dębowski zaopatrzył się we własnego konia i 
siodło, a oprócz tego ofiaruje 4 konie wierzcho- 
we i 5.000 rubli na skarb państwa polskiego. 

KRWAWE STARCIE W WARSZAWIE. 
Z Warszawy donoszą do „Wieku Nowego”: 
Manifestacya poniedziałkowa mie miała w ca- 
łości tak spokojnego przebiegu, jak to pierwa- 
tnie donoszono. W niektórych miejscach prey- 
szło do starć z policyą i wojskiem niemieckiem, 
Starcia te pociągnęły za sobą liczne ofiary. O 
godzinie 12 w południe wyruszył ze Śpiewem 
„Czerwonego sztandaru” pochód socyalistyez- 
ny z ulicy Żelaznej, kierując sia do Elektor- 
Pochód dótart do placu Teatralnego, 
miejsca -pamiętnej rzezi w r. 1905. Tutaj u- 
stawiony kordon żołnierzy niemieckich zaatako- 
wał demonstrantów. W powietrzu poczęły gwi- 
zdać kule, a na bruk zwaliły sie trupy. Ze- 
weząd słychać byto jęki i powstalo ogólne za- 
mieszanie. Jedna część rozprószonych manife- 
stantów udała się pochodem na Nowy Świat, 
gdzie ponownie została rozpędzona przez nie- 
mieckich żołnierzy | policyę, druga ruszyla ku 
wiey Marszałkowskiej, gdzie wojsko nłemieckie 
skierowało na nią karabiny maszynowe. Na 
placu Teatralnym Pogotowie ratunkowe za0pa- 
trzyło 56 ludzi. 

Przed godziną 12, na rogu ul. Żelaznej i Chło- 
dnej, żołnierze niemieccy rozprószyli kolbami 
pochód P. P. S., który wyruszył z Woli. 

UCIECZKA PRZED BOLSZŁnu1nAMl. Z 
Warszawy donoszą: Do Królestwa Polskiego 
przyjechały dwa dlugie pociągi. pelne uchodź- 
ców Polaków. uciekających z powiatu lepelskie- 
go i okolic Pdłocka przed zbliżającymi się bol- 
szewikami. Jedon pociąg, złożony < 26 wago- 
nów, zajechał do Warszawy, gdzie uchodźey z 
tamtych stron maja rodziny i krewnych. Drugi. 
jeszeze większy, bo obejmujący 28 wagonów, 
zatrzymał się w Lublinie, w którego okolicach 
osiada część tych uchodźców: Uchodźcy opo- 
wiadają, że z chwila ogłoszenia o zbliżaniu się 
bolszewików i dokonywanych przez nich rze- 
ziach i rabunkach, wszyscy Polacy wyruszyli 
stamtąd, zabrawszy, co się dało, reszte zaś z0- 
stawiając na łaskę losu. Uprowadzono bydło i 
owce, draz różne ruchomości. Nie mający kre- 
wnych w Królestwie Polskiem, udali się na Wil- 
no pieszo, pędząc przed sobą żywy inwentarz. 
Uciekają nie tylko właściciele wielkiej własno- 


A Zosia już nie panowała pad sobą. Z te- 
go wszystkiego zebrało jej się ma płacz. Łzy 
zaczęły jej płynąc i szybko wyszła z poko- 
ju- Maxa pobiegla za nią. 

Stefan wsunął ryce w kieszenie, przeszedł 
kilka kroków w stronę dzwi, któremi wy- 
szły i przystanął. 

— Myślisz, że sobie pójdę? — mówił do 
siøbio. A nie! Nie ruszę się stąd, póki nie 
wrócisz i póki ci nie odpowiem, moja ty śli- 
czna złośnico! 

Nie długo czekał. (icho rozwarły 
drzwi, weszła Marta, a za nią uspokojona 
wróciła Zosia, z czerwonymi wypiekami na 
twarzy. Podała Rzędzińskiemu rękę. 

— Byłam dla pana niegrzeczna 
snym domu. więc przepraszam pana. 

— Niech pani nie przeprasza. To, co pani 
mówiła, to prawda. Ja sam to nieraz mówię 
sobie i innym. To wszystko prawda. I teraz 
już rozumiem i widzę jasno: ja jestem pani 
nie godzien. Przyznaję, że teraz się do sie- 
pie nie nadajemy. Żyjemy każde w innym 
Świecie. Ale proszę mi powiedzieć panno 
Zofio: Czy odmowa pani. jest stanowcza i na 
tawsze? Nieodmienna? Miałem przed chwilą 
towód prawdomówności pani, Więc i teraz 
proszę mi powiedzieć. Czy gdyby pani wi- 
działa, że nie jestem próżniakiem, że pracu- 
ję i chcę być użytecznym — czy E wówczas 


Sie; 


w wia- 
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Polacy bezrolni, 
nie do zabrania. 


ktorym bolszewicy nie mają | ułocarnię odciągnięte w pole i spalono. 
| dze 


Wa- 


hezpicezeńst wa że naba:ł 


przypuszczają, 


NAPADY BANDYTÓW. Z Warszawy dono- ten jest dzielem zorganizowanej szajki dezerte 
szą: Na p: Antoniego Zawadzkiego z Warsza- tów wojskowych. Rozpoczęto dochodzenia przy 
pomocy psów policy jaych. 


wy napadli dwaj uzbrojeni bandyci w nocy pod 


Kielcami i zrabowali mu 5500 Koron. — W Ka- 
mienicy Polskiej, w powiecie częstoclewskim, | pie miały miejsce w Wilnie w dniu 20 b. m., 


sześciu -uzbrojonych bandytów napadło na 
sklep p. Jelenia. Gdy, przechodnie pospieszyli | 
z pomocą, jednego z nich, Franciszka 
mana, opryszkowie postazelili w bok. Baadyci 


się | zrabowali pas transmisyjny w fabryce, pocze:m 


udali się do wsi Romanowa, gdzie zrabowali 
p. Litarskiemu 500 rubli i 250 marek, oraz ró- 
żne rzeczy. 

OSTRY, ALE ZASŁUŻONY WYROK. Sad 
warszawski skazał p. ©. Fronckiewicza, współ- 
wiaściciela „Nowej udziałowej piekarni", na 8 
miesiące aresztu lub 1000 mk grzywny za o- 
szustwo, polegające na tem, że w dwufunto- 
wym bochenku chleba, kupionym w składnicy 
miejskiej, a pochodzącym z jego  piskarni. 
stwierdzono brak ćwierć funta chleha. Kara ta 
wymierzona zostala przy uwzględnieniu okoli- 
czności lagodzących. 

POWOŁANIE NA UNIWERSYTET LUBEL- 
SKI. Dr. Tadeusz Hilarowiez ze Lwowa otrzy- 
mał zaproszenie do objęcia wykładów na fakul- 
tecie prawniczym nowo założonego uniwersy- 
tetu w Lublinie. 

ZAMORDOWANIE AGENTA WYDZIAŁU 
APROWIZACYJNEGO. Z Lublina donosza: 
W dniu 19 b. m. znaleziono na” przedmieściu 
Bronowice zwłoki Stanisława Wojtaszka, a- 
genta urzędu aprowizacyjnego w Lubartowie. 
Zamach na Wojtaszka nie był dokonany w celu 
rabunku, gdyż przy zabitym znaleziono 522 
kor. w gotówce. Sprawey mordu na razie nie 
wykryto. 

STRAJK ROBOTNIKÓW  PIEKARSKICH 
W LUBLINIE. Iracownioy piekarscy w Lubli- 
nie postawili swoim majstrom kilka żądań, a 
miedzy inneni podwyższenia zarobku obecne- 
go o 100 procent, oraz 
dziennie na każdego. Spełnienie tych żądań u- 
zależnili właściciele piekami od odpowiedniej 
podwyżki przez wydział aprowizacyjny ceny za 
wypiek. Na wszystkie piekamie wynosiłaby 
miesięcznie ta podwyżka ogólem 80.000 kor., 
które, oczywiście, musiałaby w większości za- 
płacić najuboższa i Średuwio zamożna ludność, 
nie zarabiająca nawet w przybliżeniu tyle, ile 
zarabiają obecnie pracownicy piekarscy. Nie 
czekając odpowiedzi, piekarze rozpoczęli strajk. 

STAROSTWO CHEŁMSKIE. „Dito“ lwow- 
skie, powołując się, na kijowską „Nową Radę”, 
zamieszcza informiadye o „Starostwie - chalm- 
skiem“ na podstawie wywiadu ze starostą Sko- 
iopy» Jołtuchowskim. „Starostwo chełniukie zo- 
stało już zorganizowane i pracuje normalnie; 
językiem biurowym jest ukraiński. Dobrani u- 
rzednicy zabiegają o względy ludności: stosun- 
ki z władzami niemieckiemi sa zupełnie nawią- 
zane. Dowództwo wdjskowe nieinieckie poma- 
ca naszej administracyj we wszęstkich spra- 
wach“. 

Naturalnie starostwo 
( hełmszczyzną. 

NAPADY ZBROJNE W PIOTRKOWSKIEM. 
W „Dzienniku Narodowym“ ezytamy: W dnixch 
cstatnich zaszły w powiecie piotrkowskim wy- 
padki, które budzą coraz większe obawy eo do 
utrzymania bezpieczeństwa w naszych stru- 
nach. W poniedziałek o godz. 6 wieczorem 
6—8 uzbrojonych w brauningi «osobników do- 
konało napadu na młyn w Zagrodnikach (gmi- 
na Dzbanki), w odległości około 3 wiorst od 
Szczercowa. Napastnicy przerwali pracę w nby- 
nie, który był w pełnym uchu, obezwładnili 
młynarza i jego pomocników, a nawet dali do 
nich strzały, gdy ci usiłowali stawić opór, 
względnie chcieli o napudzia uwiadomić są- 
siadów. Tak właściciel młyna. jak i jego cze- 
ladnik są ranni. Rabusie, zastanowiwszy ruch 
w młynie, rzucili się do pasów, kłóre pozdej- 
mowałki i z tym łupem umknęli w niewiadomyin 
kierunku. Zawiadomiona bezzwłocznie o wy- 
padku żandarmerya, wyruszyłbi na poszukiwar 
nia, które jednak nie dały zezultatu. — Doko- 
nano również świeżo napadu na żyda w Szezer- 
cowia, obok plebanii i ograbiono go z pie- 
niędzy. 

W nocy z środy na czwartek 60 —100 ludzi, 
uzbrojonych w karabiny, brauningi, kłonice 
i t, p, dokonało niezwykle śmiałego napadu na 
miocarnię w Wielopolu (14 wiorst od Piotrka- 
wa} w pobliżu szosy  Pictrków-Belchatów. 


„chełnskie” jest poza 


nie zmieni pani dzisiejszego wyroku? Prosze 
m. odpowiedzieć! 

Zosia opuściła rzęsy i milczała. 

— (zy nie raczy mi pani odpowiedzieć < 

— Słyszał pan przecie, 48 to niemożliwe, 
że nie chcę pana. 

— Nawet gdybym się odmienił? 

—- Nie potrafi pan. Bo to wynika z wa- 
szych waruaków. Ja bym może była teź ta- 
ką samą. 

— Zobaczymy! — ze staaowczością w gło- 
sie odpowiedział Stefan. Ale ja pytam wa- 
runkowo; jeżeli udowodnię, że nie wiodę 
próżniaczego życia? Wtedy co? 

Zosia znowu nie odpowiadała. 

— Nie odpowiada pani! Ale milczenie mi 
też wystarezy. 

Po chwili mówił znowu z pokorą prośbą 
w głosie: 4* 

— A teraz jeszcze jedno. Czy wohw mi 
czasem panią widywać? Przyjeźdżac? Choć- 
hy czasem, niekiedy? 

Zosia namyślała się. Potem odrzekła sta- 
ROWCZO: 

— Nie. To niema celu. Pan myśli, że ja 
chcę pana wypróbować. Że panu odpowie- 
działam lekkomyślnie. Nie pamie! Ja się do- 
brze zastanowiłam. Pocóż mam pant nadzie- 
ję robić? Więc lepiej, żebyśmy się nia/widy- 
wali. - 
tarro tabyo pani mówi, bo bo manie pami nie 
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po 4 funty chleba. 
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KRWAWE STARCIA W WILNIE. Zajścia, 
| prze dstawia „Wilnauer 
„Poważna przestroga” w Sposób następujący: 

„błodezas uroczystości narodowej, urzą- 
dzonej wczoraj przez pewną część ludności pol- 
skiej Wilna na placu Katedralnym, doszło, 
niestety, do poważnych starć z policyjnymi vr- 
ganami bezpieczeństwa publicznego, kiedy u- 
czestnicy obchodu, mino nieustannych ostrze- 
żeń ze strony władz, usiłowali publicznym po- 
cbodem przeciągnąć przez ulice miasta. Ucze- 
=tnicy obchodu nietylko, że nie stosowali sie 
do rozporządzeń, lecz częściowo tak gwałto- 
winie przeciwstawiali się organom policyjnym, 
Że te po wielokrotnych > strzałach ostrzegaw- 
czych, ostatecznie zmuszone były zrobić uży- 
tek z broni. Przytem kilka osób odniosło rany, 
jedna zas byla zabita. Wydarzenie godne jest uaj- 
wyższego pożałowania. Wina całkowita wszak- 
że spad w rezultacie na organizatorów i weze- 
stników pochodu (!?), Którzy -- nie zważając 
na przepisy obowiązujące i rozporządzenie —— 
dopuścili się poważnych wykroczeń przeciwko 
organom policyjnym. Ludność może stąd tyl- 
ko wvnieść poważną przestrogę na przyszłość 
przed stosowaniem podobne  nieposhiszeń- 
stwa”. 

PRZEDŁUŻENIE ZAMKNIĘCIA SZKÓŁ WE 
LWOWIE. Dzienniki lwowskie ogłaszają nastę- 
pujący komunikat Rady szkolnej krajowej: 

„Ponieważ przy podjęciu na nowo nauki w 
szkołach we Lwowie, zamkniętych z powodu 
epidemii influenzy do dnia 20 października b. r., 
okazało się, że choroba ta wcale nie osłabła, 
lecz ciągle jeszcze szerzy się w sposób bardzo 
groźny, przeto Rada szkolna krajowa zamyka 
ponownie szkoły wszelkiej kategoryś we Lwo- 
wie, począwszy od 24 października do włącznie 
10 listopada”. 

OGRABIENIE POLICYANTA Z BRONI. 
Dzienniki lwowskie donoszą: Onegdaj około 
godz. 8 wieczorem przystąpiło trzech męż- 
czyzn do policyanta w ul. Andrzeja Potockiego 
i zapytało, gdzie znajduje się: ulica na Bajkach? 
W czasie, gdy policyant udzielał wyjaśnień, 
dwaj chwycili go za ręce, a trzeci odciął mu 
pas z rewolwerem służbowym. Wszyscy rzucili 
się da ucieczki, a gdy policyant zaczął zą ni- 
mi biedz, strzelili do niego z odebranego rewol- 
weru zniknęli w ciemnościach. 

KRWAWA WALKA Z BANDYDATAMI KO- 
LEJOWYM. Ze Lwowa donoszą: Onegdajszej 
nocy rozegrała się na torze kolejowym za Ja» 
nowską rogatka prawdziwa walka pomiędzy 
żołnierzem strzegącym toru a calą zgrają ban- 
dytów, którzy napadli na towarowy pociąg. 
szybujący bardzo wolno. Bandyci, którzy re- 
krutowali się głównie z dezerterów, wziąwszy 
w ciemnościach nocy żolmierza za jednego ze 
„swoich, rzucili się w jego obetności na wy- 
ładowane towarem wozy. Gdy na wezwanie 
jego do zaniechania rabunku, opryszki odpo- 
wiedzieli strzałami, żołnierz ów, nazwiskiem 
bednarowski, zrobił również użytek z broni, 
kierując strzałami do osobnika, który mu się 
wydawał hersztem bandy. Po istnej obopólnej 
bitwie palnej, w czasie której padło ze strony 
złodziei około 150 strzałów, bandyci, widząc, iż 
przywódca ieh został raniony, poczęli się co- 
fać, unosząc go między sobą. Jedna z kul prze- 
szyła płaszcz żołnierzą «i lekko drasnęła go w 
nogę. Zwabiony tą strzelaniną, zjawił się z po: 
mocą żołnierzowi w opresyi patrol wojskowy 
z dwu żołnierzy złożony. Bandyci  spłoszeni, 
unknęli z łupem, sporo paczek pozostawiając 
na torze kolejowym. Obrahowano sześć wozów 
rzeważnie z przesyłkami pocztowemi. 

ZAMORDOWANIE WÓJTA. Z Przeworska 
donoszą: Mordy i rabunki s4 w naszych okoli- 
cach na porządku dziennym. W lasach ukry- 
wają się dziesiątki dezerterów. Świeżo jeden 
z nich, niejaki Czyż wykonał morderczy zamach 
na wójta gminy Gniewczyny powiatu tutejszego 
Michała Brudę. Mianowicie ugodził wójta noźam 
w szyję. Cios był śmiertelny i Bruda po kilku 
godzinach zmarł. 

HISZPANKA W KRAJU. „Ziemia Przemy- 
ska” donosi: Z powodu epidemii influenzy hi- 
szpańskiej w Przemyślu zamknął fizykat dnia 
16 b. m. wszystkie szkoły ludowe i średnie, tu- 
dzież kina i zebranid publiczne na dni 14. Ka- 
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socha. Ale dla mute każde widzenie pani jest 
szczęściem tak wielkiein, jakiego pani zro 
ztunieć nie może. Proszę mi nie odmawiać tej 
Jabnużny! Może przecie pani się przekona, 
ze jestem lepszym, aniżeh mnie sądzi... 

-— Pamie Stefanie, odpowiedziała lago- 
dniejszym głosem Zosia. Bądźmy dla siebie 
otwarci. Ja przecież panu tłomaczyłam. że 
nasz związek jest niemożliwy. Pan to też 
powinien zrozumieć. Niech pan sam przyzna! 

— Więc już tak muszę odejść? — smutno 
imówii Stefan. Ałe jeszcze to pani powiem, 
że nie tracę nadziei. Ja pani udowodnię, jak. 
panią kocham i ce z siebie dla pani zrobić 
potrafię. Mówi pani, żebyśmy byli dla siebie 
otwarci. To ja pani też powiem otwarcie. JA 
wiem, że mnie pani jeszcze nie kocha, ale 
Szuję, że nie jestem jej obojętny. Proszę się 
O: że tak mówię. I dlatego, że to 

, stanę się dła pami innym człów iekiem, 
A wtedy wrócę jeszcze raz. 

Zosia milczała, On jeszcze przystąpił do 
niej. 

— Nie hędę natrętny. Nie będę przyjeż- 
dżud. lecz gdy się spotkamy, czy wolno mi 
na panią patnzeć, rozmawiać? Niech choć tę 
żebraczą jałmużnę pani da mojemu tak wiel- 
kiemu kochaniu! Choć tyle, panno Zofio! 
Tak mało żądam, a tak mi smutno odcho- 
dzić bez „niczego... 


Worczyński 


- — —— m -oee - wą a: 


m 7 m ONE DĄ lm RZ A W RAB LARA" | | ROR a ARK "MR mam a e wm A ly M NR ZARZ Ra.  _— AN RK Ri m _—N—Zun i a W Á 


|| pa a 


*utrnie mogą hvć otwarte tylko do godziny 8 
wieczorem. W bkrzemyślu choruje na hiszpanką 
1500 dzieci. 

Z Rzeszowa donoszą, że z powodu szerzącej 
si: tam hiszpinki, która codziennie porywa kil- 
kanaście osób, zamknięto na cza» nieogranicze- 
ny wszystkie szkoły ludowe i kina, szkoły sre- 
dnie zaś na czas do 5 listopada. 

Z CIESZYNA donoszą uam: Podobnie jak ka- 
tolicka „Opieka nad kształcącą się młodzieżą” 
przed kilku laty założyła internat dla studen- 
tów w Cieszynie, dający obecnie pomieszczenie 
i wikt blisko 70 chłopcem —- tiik też Towarzy- 
stwo ewangelickie powołało do życia ewange- 
jicki internat dla dziewcząt, w którym tego ro- 
ku z powodu braku miejsca znalazło przyjęcie 
tylko 16 dziewcząt Jestto ważna placówka, bn 
polscy ewangelicy mie mieli dotąd żadnego za- 
kladu wychowawczego. Co było cwangeliekie, 
to było niemieckie lub renegache, (iiówną za- 
suge koło powstania internatu ma pastor Fran- 
viszek Michejda z Nawsia, który niedawno oh- 
chodził 70-te urodziny. Ma on wietkie zasługi 
koło uświadonienia narodowego ewangelików 
sląskich, z których się dotychczas jeszcze re- 
kintuje generalievą.i większość renegatów. © 
statnie jogo dzieło godnie przy lożyło cepiełkę 
dn wzmożenia polskości na Śląsku, do tego gmna- 
thu, budowanego przez Stalmacha, Ks. Świeże- 
zo, a obecnie głównie przez posła Ks. Londziua. 

SAMOBÓJSTWO SZEFA SEKCYJNEGO. 
7. Wiednia donoszą: Szef sekeyi kancelarvi ga 
binetowej cesarza, Otokar Mikes. popełnił su- 
mobójstwo przez podermięcie sobie gardła 
brzytwą. Przyczyną był rozkład Austryi, które- 
go Mikes przeżyć nie mógł. 

ZA LICHWĘ MIESZKANIOWĄ skazał sąd 
wiedeński 6DJetnia baronową Zofię Merode na 
trzy miesiące aresztu. względnie na 10.000 Ko- 
ron. 

TRAGEDYA RODZINY  VRCHLICKYCH. 
W Pradze wymarła rodzina Fridów-Vrehli- 
ekych na chorobę hiszpańską. Umarli miane- 
wicie: jedyny syn, oraz brat poety czeskiego, 
Jarosława Vrchliekiego, oraz syncwa, która 
przed Śmiercią powiła dwie córeczki. 

ROZSTRZELANIE DZIEWIĘCIU DZIENNI- 
KARZY. Ze Sztokholmu donosza, że wśród 
rozstrzelanych w ostatnieh dniach w Peters- 
burgu wybitnych osobistości było też dziewię- 
ciu redaktorów i wydawców. Rozstrzelano ich 
za niestosowanie do rozporządzeń bolsze- 
wiekich. 
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ZAMIAST KWIATÓW NA TRUMNĘ 
Zofii „ Sokołowskich Cybulskiej. 
„By dzi ehe lz -B. sk" 
Woyczyńscy. 
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Wiadomości kościelne. 
UROCZYSTOŚĆ ŚW. JANA KANTEGO, Va- 
irona Polski, odprawiama w b. r. na intencyń 
narodu naszego przez 17 dni w kościcte św. 
Anny, kończy się obecnie 40 goda:nriem nabo- 
żeństwem. W niedzielą 27 b. m. suma uroczysta 
o godz. 11 rano na intencyę wolnej Ojczyzny, 
a po południu © podla 5. niegzpory z kazanie 
I zakończenie historyczną procesyą. 


NEKROLOGIA. 

t Ks. Władysław Jettmar, ekspozyt 
w Gorzkowie kolo Wieliczki, ur. w r. 1886, wy- 
święcony w r. 1912, zmarł dnia 25 października 
b, r. w Krakowie, Pogrzeb odbedzie sie w nie- 
dzielę dnia 27 października o godz. 3 po poln- 
dniu z kościoła św. Łazarza. 

t Karolina z Buchanków Wimm ero- 
wa wdowa jo c. k. majorze 138 b. Strzelców. 
nauczycielka gry fortepianowej, długoletnia 
przewodnicząca chóru Gal. Tewa Muzycznego 
za dyr. Mikulego (którego była uczemnies) i 
Schiwarca, zinarła d. 24 b. m. w Krakowie. - 
Uzelolniona pianistka prowadziła klasę gry for- 
tepianowej w szkole śpiewu St. Bursy. 

t Maryan Kozuhowski, sędzia w No- 
wym Targu, zmarł tun wczoraj z powodu in- 
fłuenzy hiszprńskiej, przeżywszy lat 32. Zanur- 
ły był synem powszechnym szacunkiem otasza- 
nego Wincentego Kozubowskiego, naczelnika 
Tow. wzaj. kredytu w Krakowie i Anny z Wal- 
terów. Osierocił żonę. Wandę z Tomaszewskich 
i dwie małe córeczki. 

W Dębicy zmari niedawno Józef Szy- 
dłowski, dyrektor tamtejszego gimnazyum. 
a poprzednio profesor szkoły realnej i simna- 
zyam niemieckiego we Lwowie. Wychował spo 
vy zastęp uczniów, przechowywujących go we 
wdzięcznej pamięci. 


Zosi znów na płacz się wzbieruło. Podala 
mu rękę. 

— Już niech pam odejdzie... ja proszę... 

Uśeisnął tę drobną rączkę; lecz najróżno 
szukał spojrzenia Zosi. Zakryła oczy rzęsa- 
mi. Gdy wyszedł. upadla z płaczem na fotel 
t płakała długo. 


XVII. 

Ściemniało się, gdy Stefan Rzędzinski do 
Kamienia wrócił. Służba znosiła po scho- 
dach kufry, bo nocnym wciągiem odjeżdżałi 
do Bukaresztu hrabstwo Pomieccy. stefan 
chciał się jeszcze rozmówić ze szwagrem. Za- 
stał go w pokoju gościnnym, pilnującego 
domykania ręcznych walizek. 

— No i co? — pytał Poniecki wchodzą 
cego Stefana. 

— No i nie. 

$3 Jakto nie? Nie byłeś w Górze u pam- 
4 Byłem. Oświadezytłem się. Powiedziała. 
że mnie mie chce. 

— I mówisz to tak spokojnie? Więć gdzie 
twoje zakochanie? 

— Moje zakochanie jest jeszcze większe. 
A jestem spokojny. bom pewien, że cna mnie 
też kocha i że będzie moją. Nie teraz, to pó- - 
źniej... 

— Nie nie rozumiem. 

_ (Om dalesy naałązi) 
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Drukarnia „Głosy Narodu“ w Krakowia pod zam. R. Korka, 


